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ALEKSANDER KOZICKI  

– KIEROWNIK SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 1 W HAJNÓWCE (1944-1953) 

 

    W roku szkolnym 2021/2022 Szkoła Podstawowa nr 1 w Hajnówce obchodzi 

setną rocznicę powstania. W czasie zbierania dokumentów i zdjęć szkolnych doty-

czących historii szkoły otrzymałem niezwykle cenną przesyłkę od rodziny pierw-

szego po II wojnie światowej kierownika Szkoły Podstawowej nr 1 w Hajnówce-

Aleksandra Kozickiego. Zawierała ona zarówno osobiste wspomnienia, jak i doku-

menty dotyczące jego pracy nauczycielskiej. Rodzina wyraziła zgodę na ich opu-

blikowanie. 

1. OKRES PRZED II WOJNĄ ŚWIATOWĄ 

    Urodziłem się 18 lutego 1907 roku we wsi Surały, gmina Grabowo woj. Łom-

żyńskie, gdzie moi rodzice posiadali gospodarstwo rolne, które po II wojnie pro-

wadził mój brat Franciszek, a po przejściu na rentę objął to gospodarstwo jego syn 

Janusz. 

    Naukę czytania, pisania i rachunków rozpocząłem w domu. Nauczała nas – mnie 

i młodsze rodzeństwo – matka. Następnie przez dwa lata uczyłem się w szkole 

elementarnej o 1 nauczycielu zorganizowanej w sąsiedniej wsi – w Łubianach. Od 

jesieni 1918 do czerwca 1920 roku uczęszczałem do Państwowej Preparandy Na-

uczycielskiej1 w Szczuczynie. 

    We wrześniu 1920 roku rozpocząłem naukę w Państwowym Seminarium Nau-

czycielskim w Łomży. W roku 1925 ukończyłem PSN i dnia 1 sierpnia 1925 roku 

rozpocząłem pracę nauczycielską w powiecie bielsko-podlaskim kolejno w nastę-

pujących szkołach: 

1) od 01.08.1925 w Oleksinie k. Brańska, 

2) od 16.08.1926 w Nowym Berezowie k. Hajnówki, 

3) od 01.10.1929 w Nurcu gm. Boćki, 

4) od 01.09.1938 w Hajnówce. 

    W czasie pracy nauczycielskiej należałem do ZNP - ognisko Brańsk2. 

    W okresie międzywojennym: 

1) odbywałem obowiązkową służbę wojskową w baonie Podchorążych Rezerwy Pie-

choty nr 9 w Berezie Kartuskiej i w 35 p.p. od 20.07.1928 do 30.09.1929 (etat 

nauczycielski zachowany, a pobory wstrzymane), 

2) zawarłem związek małżeński w 1934 roku z kol. Albina Kowalewską, 

3) ukończyłem WKN3 w Warszawie w 1936 roku, 

4) ukończyłem Państwowy Instytut Robót Ręcznych4 w Warszawie w 1938 roku. 

Na te studia uzyskiwałem od władz szkolnych urlopy płatne za zwrotem kosztów 

zastępstwa bez rozłożenia na raty. 
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2. WRZESIEŃ 1939 

 

    W kilka dni po wybuchu wojny ulokowałem żonę i dziecko w szkole we wsi Kojły 

gm. Hajnówka, gdzie pracował mój kolega szkolny Józef Puchalski, a sam czekałem 

– podobnie jak i wielu innych na kartę powołania. Nie nadeszła do chwili, kiedy 

wróg się zbliżał i trzeba było opuścić rodzinę i wycofywać poza puszczę. Zaczęła 

się wędrówka mężczyzn na wschód w kierunku województwa nowogródzkiego. Wy-

jechaliśmy z kolegą Puchalskim moim motocyklem w kierunku Prużany, Słonima i 

dalej w kierunku Baranowicz. Po drodze zatrzymywaliśmy się czasami i na cały 

dzień. Szli ludzie drogami, jechali rowerami lub innymi środkami lokomocji a sa-

moloty niemieckie przelatywały nad głowami, ostrzeliwały wszystko to, co się po-

ruszało po drodze. W domu często zastawaliśmy same kobiety – mężczyźni poszli. 

W Baranowiczach usłyszeliśmy 17 września komunikat radiowy i zaraz w tym sa-

mym dniu dojechaliśmy do Nowogródka. Zaszliśmy do Urzędu Wojewódzkiego, 

żeby zorientować się w sytuacji. Żadnej rady nam nie udzielono. Chciałem przeka-

zać motocykl, bo benzyna się skończyła. Motocykla wprawdzie nie przyjęto, ale 

otrzymaliśmy zlecenie (kartkę) na pobranie benzyny z pompy  Urzędu Wojewódz-

kiego. Urząd był przygotowany do ewakuacji. Pobraliśmy tyle benzyny, ile zmie-

ściło się w zbiorniku i uzupełniono nam olej. 

 

    Tam też dokładniej zorientowaliśmy się w sytuacji: jedni kierowali się na Łotwę, 

inni na Litwę, a większość kierowała się do domu. My postanowiliśmy wracać do 

Hajnówki. Dołączyliśmy do grupki, w większości zmotoryzowanej, która kierowała 

się na Grodno i ewentualnie przez Druskienniki na Litwę. Jechaliśmy dosyć powoli 

i różnymi drogami przez Szczuczyn i Skidel, a mieliśmy zamiar przez Grodno, Bia-

łystok, Bielsk Podlaski do Hajnówki. 

    Przy zbliżaniu się do Grodna usłyszeliśmy strzelaninę. Zatrzymaliśmy motocykl 

przy pierwszych domach. Były to chyba domy robotników folwarcznych. Podszedł 

do nas  starszy człowiek (robotnik folwarczny) i kazał schować się – żeby widok 

motocykla nie spowodował skierowanie tu strzałów. Gospodarza tego domu, czy 

mieszkania poinformowaliśmy, ze jesteśmy nauczycielami z Hajnówki. Byliśmy 

ubrani w kombinezony motocyklowe turystyczne i broni żadnej nie mieliśmy. Ja 

chociaż w okresie międzywojennym otrzymałem stopień p. por. rezerwy, do wy-

buchu wojny nie otrzymałem limitu gotówki na wyposażenie i umundurowanie, i 

dlatego wycofywałem się w ubraniu cywilnym. Motocykl wprowadziliśmy do bu-

dynku gospodarczego. 

 

    Po zakończeniu walki – chyba drugiego czy trzeciego dnia rozpoczęły się aresz-

towania przez władze radzieckie wszystkich obcych, którzy znaleźli się w Grodnie. 

Nas również aresztowano i po pierwszym badaniu rozdzielono. W ostatnim badaniu 

postawiono zarzut, że my jako nauczyciele przywieźliśmy z Hajnówki do Grodna 

uczniów do walki z Armią Czerwona. Oczywiście każdy z nas zaprzeczył temu i po 

tym badaniu nas zwolniono. 

   W następnym dniu tym samym moim motocyklem Sokół 60 wyjechaliśmy z 

Grodna przez Sokółkę, Białystok, Bielsk Podlaski i dojechaliśmy do Hajnówki. 
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3. Lata szkolne 1939/40 i 1940/41. 

    Od chwili rozpoczęcia nauczania w 1939 roku aż do wakacji letnich w 1941 

roku pracowałem ja i moja żona w polskiej pełnej średniej szkole nr 45 (typu ra-

dzieckiego) w Hajnówce. 

4. Okres okupacji hitlerowskiej. 

A) Początki okupacji niemieckiej 

 

    Już w pierwszych tygodniach rozpoczęło się rejestrowanie i wywożenie miesz-

kańców Hajnówki do pracy w Niemczech. O pracy w szkole nie było mowy i żeby 

uniknąć wywiezienia, trzeba było znaleźć odpowiednie miejsce pracy. W począt-

kach września 1941 roku zostałem zatrudniony w dziale elektrycznym Tartaku w 

Hajnówce w charakterze robotnika warsztatowego. Do pracy przyjął mnie kierow-

nik tego działu ob. Szprejda. Pracowałem tam do dnia 31.01.1942 roku i w godzi-

nach popołudniowych prowadziłem tajne nauczanie od 1 października 1941 do 31 

stycznia 1942 roku. 

B) Praca w jawnej szkole polskiej6.  

 

    W końcu stycznia 1942 roku przyszedł do mnie inż. Antoni Bachowski z propo-

zycja przejścia z pracy w tartaku do pracy w jawnej polskiej szkole w Hajnówce, 

na której organizacje wyraziły władze okupacyjne Po namyśle wyraziłem zgodę i 

od 1 lutego 1942 roku do dnia 31 sierpnia 1943 roku pracowałem w tej szkole. W 

tym czasie w klasach szkoły podstawowej do 30 czerwca 1943 roku a w klasach 

dla młodzieży pracującej jeszcze przez lipiec i sierpień 1943 roku. W czasie pracy 

w jawnej szkole prowadziliśmy indywidualnie – podobnie jak inni nauczyciele – 

tajne nauczanie we własnym mieszkaniu z zakresu niektórych przedmiotów, które 

w jawnej szkole nie były nauczane. Zajęcia w szkole jawnej odbywały się w bu-

dynku szkoły na Placówce a zajęcia dla dorosłych w harcówce na ul. Orzeszkowej. 

C) Aresztowanie podczas tajnego nauczania. 

    Po zamknięciu przez okupanta jawnej polskiej szkoły, prowadziłem wraz z żoną 

od 1.09.1943 do 29.10.1943 roku już tylko tajne nauczanie w kompletach we wła-

snym mieszkaniu przy ul. Duboisa 4 (dom Polikarpa Kołtuniaka). Dnia 29 paździer-

nika 1943 roku w godzinach przedpołudniowych podczas zajęć z tajnym komple-

tem, weszło do naszego mieszkania dwóch policjantów, uczące się dzieci wypędzili 

do domów, przeprowadzili rewizje mieszkania (sprawdzali przeważnie zeszyty, 

podręczniki i książki), mnie aresztowali i uwięzili w Schultzpolizei w Hajnówce. Moje 

uwięzienie trwało do 11 listopada, tj. do przekazania mnie do pracy przymusowej 

na kolei w Hajnówce. W tym krótkim okresie mojego uwięzienia mieliśmy jak naj-

gorsze przeżycia, bo byliśmy pod wrażeniem ostatnich aresztowań mieszkańców 

Hajnówki w połowie września 1943 roku, które skończyły się masowym rozstrze-

laniem ponad 40 osób na skraju Puszczy białowieskiej w dniu 17 września 1943 

roku. Rozstrzelano wtedy kilka rodzin: rodzinę Kosidłów – 13 osób, rodzinę Miro-

niuków – 6 osób, rodzinę dr. Kazimierza Ptaszyńskiego – 3 osoby (żonę wraz z 

córeczką zabrano ze szpitala, z porodówki – bezpośrednio na miejsce egzekucji 
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jeszcze przed narodzeniem dziecka) i innych. Żona moja nie mogła wytrzymać 

spokojnie w domu i chyba za radą sąsiadów już następnego dnia poszła do miesz-

kania mieszkańca Hajnówki Tymochowskiego, którego córka Halina przed okupa-

cją była naszą uczennicą, w który w czasie okupacji hitlerowskiej pracował  w biu-

rze „Hilfspolizei”. Według słów żony – Tymochowski powiedział, że jest tylko jedno 

doniesienie o tajnym nauczaniu. Uspokajał żonę, że nic poważnego nie będzie, 

najwyżej męża zabiorą do obozu koncentracyjnego. W Schultzpolizei, zaraz po 

aresztowaniu, postawiono mi zarzut, że mimo zakazu władz niemieckich zorgani-

zowałem nauczanie dzieci we własnym mieszkaniu. Odpowiedziałem, że czytam 

wszystkie ogłoszenia wywieszane na tablicach ogłoszeń w różnych punktach mia-

sta i takiego zarządzenia nie widziałem. Po wyprowadzeniu mnie z celi na ostatnie 

badania, zastałem już tam p. Krzewska i p. Bachowskiego. W ich obecności posta-

wiono ten sam zarzut, co poprzednio. Odpowiedziałem również, jak poprzednio, że 

takiego zarządzenia na tablicach ogłoszeń nie widziałem. Przy mnie p. Krzewska i 

p. Bachowski nic nie mówili. Wyprowadzono mnie z celi. Prawdopodobnie takie 

zarządzenie nie było rozplakatowane. 

 

D) Praca przymusowa na kolei. 

    Następnego dnia skierowano mnie do pracy przymusowej na kolei w Hajnówce. 

Było to 11 listopada 1943 roku. W tym samym dniu rozpocząłem pracę w Bahn-

meisterei w Hajnówce. Spotkałem tam towarzysza z celi, p. Szczerbickiego, który 

był tam przydzielony dzień wcześniej. Był to kierowca z Prużany. Moje aresztowa-

nie było pierwszym przypadkiem w Hajnówce aresztowania nauczyciela za  prowa-

dzenie tajnego nauczania. Szpicel dokładnie podał godziny zajęć, w których nau-

czałem. Komu zawdzięczam to, że uniknąłem skierowania mnie do obozu koncen-

tracyjnego? Przypuszczam, że w dużej mierze  obronie p. Krzewskiej i p. Bachow-

skiego – może i innym osobom, a może również i temu, że w tym czasie wzmogło 

się  „wysadzenie’ pociągów w pobliżu puszczy i kolej w Hajnówce potrzebowała 

robotników. Od 29 października 1943 roku nie prowadziliśmy już z żoną tajnego 

nauczania. 

 

    Tak przeszła zima 1943/44. Front wschodni zaczął się przesuwać w stronę na-

szych granic. W połowie roku 1944 roku wyrzucono nas i innych lokatorów z domu 

przy ul. Duboisa 4 (niemiecka nazwa Wrangelstrasse 4). Przeszliśmy do niewiel-

kiego domku państwa Kobylińskich przy ul. Warszawskiej 25 (Boelkestrasse 11), 

gdzie w trzech pokojach zamieszkiwały trzy rodziny – łącznie 7 osób. Po wyrzuce-

niu z poprzedniego mieszkania chętnie tam przeszliśmy, a państwo Kobylińscy 

chętnie nas przyjęli. Znaliśmy się już wcześniej, a na początku okupacji jesienią 

1941 roku u p. Kobylińskiego urządziliśmy w jego budynku gospodarczym wspólny 

schowek, w którym przechowywaliśmy radia, mój motocykl i inne przedmioty. 

Większa ilość osób w mieszkaniu stwarzała jakby mniejsze prawdopodobieństwo 

usunięcia ich z domu lub dokwaterowaniu kogoś obcego. 15 czerwca 1944 roku 

gestapo dokonało aresztowań wielu mieszkańców Hajnówki – przeważnie nauczy-

cieli. Brano tylko dorosłych, dzieci pozostawiano. Czasami, a właściwie znam taki 

jeden przypadek, że pozostała i osoba dorosła. W rodzinie p. Ponieckich  zostało 

troje drobnych dzieci i została siostra p. Ponieckiej, która miała inne nazwisko. W 
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rodzinie p. Kruszelnickich zabrano i wywieziono oboje rodziców i siostrę p. Kruszel-

nickiego. Pozostawiono troje dzieci u p. Kosińskiego (właściciela domu). Gdy się o 

tym dowiedzieliśmy, poszły tam zaraz moja żona i p. Helena Kobylińska, i zdecy-

dowały wspólnie z innymi, że dla malutkich dzieci najlepiej będzie u p. Nowińskich 

– bezdzietnego małżeństwa), a starszych chłopców, kilkuletniego Janusza i star-

szego od niego Mirka nie należało rozdzielać. Obu przyprowadziły do domu. Mirek 

był pod opieką p. Kobylińskich, a Janusz u nas. Aresztowania w dniu 15 czerwca 

nas ominęły. Nikogo z pracujących na kolei nie aresztowano i nie wywieziono. Za-

częto po pewnym czasie mówić, że Niemcy wywiozą wszystkich pracujących na 

kolei tzw. „Bauzugem”, ale dopiero w chwili ewakuacji Hajnówki. W tym też czasie 

postanowiliśmy, że żona z dzieckiem ukryją się w Hajnówce, a ja przed ewakuacją 

ucieknę do puszczy. W dniu 7 lipca 1944 roku „Bahmeisterei 1” w Hajnówce wydała 

wszystkim robotnikom narodowości polskiej będącym w służbie DR specjalne do-

kumenty. Zachowałem otrzymany wówczas „Dienstausweis”. 

E. Ucieczka do puszczy i wyzwolenie 

    Jako zatrudniony na kolei zwróciłem się do władz okupacyjnych o przepustkę 

dla żony i 7-letniej córki, które chcą wyjechać z Hajnówki do Grajewa do moich 

rodzinnych stron. Przepustkę otrzymaliśmy i zaraz zaczęliśmy się przygotowywać 

do ucieczki. 15 lipca żona z córką opuściły mieszkanie, a ja poszedłem rano do 

pracy na kolei. Po obiedzie zabrałem przygotowaną torbę z sucharami, z kawałkiem 

słoniny i wyszedłem. Państwo Kobylińscy (dużo starsi od nas) zostali z dziećmi p. 

Kruszelnickiej. Udało mi się przejść przez tory i wejść do puszczy. Noc i następny 

dzień spędziłem w pobliżu umówionego miejsca. Następnej nocy rozpoczęły się 

strzały i wybuchy. Okupanci rwali materiałem wybuchowym szyny kolejowe i sły-

chać było uderzenia odłamków szyn o ziemię. W nocy przeszedłem dalej w głąb 

lasu. Rano (chyba 17.07.44) wzmocniła się strzelanina i zwiększyły się wybuchy i 

to nie tylko od strony Hajnówki ale jakby od Białowieży lub Narewki. Pojawiły się 

również strzały jakby z broni większego kalibru. Posuwając się dalej znalazłem się 

na terenie podmokłym, zarośniętym wysoka trzciną i zatrzymałem się na  małym 

wzniesieniu terenu porośniętym częściowo malinami. Maliny zastępowały mi wodę. 

Następnego dnia intensywność strzałów zaczęła maleć i oddalać, a po drugiej nocy 

spędzonej w tym miejscu strzałów już prawie nie było słychać. Było cicho. Posta-

nowiłem wracać do Hajnówki kierując się ku północy na szosę Białowieża-Haj-

nówka (miałem kompas). Omijając mokradła wyszedłem na twardy teren, i po 

pewnym czasie znalazłem się w pobliżu szosy niedaleko Zwierzyńca. Tam w ukry-

ciu długo czekałem na pojawienie się ruchu na szosie. Po pewnym czasie nadje-

chała rano od Białowieży kolumna wozów taborowych radzieckich. Po przejechaniu 

tych wozów wyszedłem na szosę i zacząłem iść w kierunku Hajnówki. Nadjechała 

następna  grupa wozów i zabrano mnie na pierwszy wóz. Gdy byliśmy przy wjeź-

dzie do Hajnówki, zobaczyłem nadlatujący samolot niemiecki i lecące od niego 

bomby na Hajnówkę. Wysiadłem z wozu w Hajnówce koło tartaku i najkrótszą 

drogą poszedłem do domu. Zastałem w domu wszystkich oprócz żony, która, jak 

mnie poinformowano, poszła do gajowego Walentego Kędzierskiego w sprawie zor-

ganizowania poszukiwania mnie na terenie puszczy. Już byłem przygotowany do 

wyjścia, gdy wróciła żona i opowiedziała: „Byłam już blisko domu p. Kędzierskich 
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i zobaczyłam, że p. Kędzierski z synem wychodzą z domu, zatrzymałam ich przez 

chwilę i wypowiedziałam swoja prośbę. Kędzierski przyrzekł, że zorganizuje poszu-

kiwania w puszczy jak tylko zabiją wieprzka u sąsiadki Protasiukowej, która na 

nich już czeka. Robota będzie trwała krótko. I w tej chwili nadleciał samolot i zrzucił 

bomby, jedna trafiła w chlewek,, wszystko rozbiła i zabiła Stanisławę Protasiuk”. 

Zaraz poszedłem z żoną i odwołaliśmy sprawę poszukiwania. Te zdarzenia utrwaliły 

mi się w pamięci na stałe. 

 

 
Herbaciarnia Stanisławy Protasiukowej w okresie przedwojennym. Fotografia z kolekcji 

Miejskiej Biblioteki Publicznej w Hajnówce.  Z prawej tablica nagrobna rodziny Protasiu-

ków.  

 

    Wiedziałem, że wróciłem do domu z puszczy w lipcu 1944 roku gdzieś koło 20-

tego. Dokładnej daty nie znałem. Ponieważ chciałem ja poznać, udałem się latem 

1982 roku do Hajnówki, zaszedłem na cmentarz, do biblioteki i po drodze do zna-

jomego i dawnego przyjaciela z czasów hajnowskich, inż. Aleksego Zina mieszka-

jącego na ul. Zielonej. P. Zin podał mi adres córki Protasiukowej – Krystyny, obec-

nie Romaniuk, która przeżyła wyzwolenie Hajnówki w lipcu 1944 roku i mieszkała 

z mężem na ul. Waryńskiego naprzeciwko ryneczku. Pani Krystyna opowiedziała 

mi tragicznych zdarzeniach, jakie dotknęły ich rodzinę. Siostra i brat zginęli na wsi 

pod Hajnówką od pocisku z broni palnej w dniu 17 lipca, a mama Stanisława Pro-

tasiuk została zabita przez bombę z niemieckiego samolotu w dniu 22 lipca 1944 

roku (a nie 17, jak jest na płycie nagrobnej). Ta data była również w aktach para-

fialnych. Teraz byłem pewny, że z puszczy do wyzwolonej Hajnówki wróciłem 22 

lipca. 

 

   Po pewnym czasie jeszcze raz wybrałem się do Hajnówki autobusem o 6,05. 

Zaszedłem do p. Walentego Kędzierskiego, który był na rencie i mieszkał przy 
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rodzinie córki przy ul. 1 Maja. P. Kędzierski, mimo że starszy ode mnie o 10 lat, 

czuł się dobrze, latem zawsze coś robił w ogródku, a wydarzenia z lipca 1944 roku 

pamiętał dokładnie. W tym samym dniu odwiedziłem również emerytowanego ko-

lejarza p. Bolesława Kołodzieja, zamieszkałego w Hajnówce przy ul. Wincentego 

Kołodzieja, z którym pracowałem na kolei w czasie okupacji. Kołodziej powiedział, 

że w ostatnim dniu wszedł na teren kolejowy i niemiecki kolejarz wezwał go i kazał 

przynieść wody, a następnie tej wody się napić Po tym otrzymał jeszcze polecenie 

przeniesienia rzeczy. Kolejarze niemieccy stali z walizkami i paczkami, a z polskich 

robotników nie było nikogo. Potem ten sam kolejarz kazał mu jeszcze iść do warsz-

tatu. Ponieważ nie było w pobliżu nikogo, oddalił się poza stacje. Gdy zapytałem o 

znajomego Szczerbickiego odpowiedział, że kilka lat po wojnie wydawał mu za-

świadczenie o pracy w czasie okupacji. Pismo przyszło z Łodzi. 

 

5. Po wyzwoleniu. 

    Gdy do Hajnówki doszła wiadomość, że w powiecie czynne są już władze 

szkolne, wybrałem się do Bielska i dnia 22 sierpnia 1944 roku otrzymałem nomi-

nacje na kierownika Szkoły Podstawowej nr 1 w Hajnówce7. Była to pierwsza po 

wyzwoleniu nominacja nauczycielska na pracę w Hajnówce, i dlatego inspektor 

szkolny p. Józef Frańczak zlecił mi jednocześnie zbieranie podań od nauczycieli z 

Hajnówki i gminy, sprawdzanie odpisów dokumentów i kierowanie podań zbiorowo 

wraz z odpisami dokumentów do Inspektoratu. W ciągu paru dni większość nau-

czycieli miała już nominację z dniem 1 września 1944 roku, a do prac przygoto-

wawczych przystąpiono w szkołach często nawet wcześniej. Kuratorium też nie-

które sprawy o charakterze organizacyjnym lub wychowawczym zlecało tzw. refe-

rentowe (funkcje społeczne bez żadnej nominacji). Np. pismo Kuratorium OSB z 

dnia 3.02.1945 roku nr 2036/44 świadczy o tym.  

 

    Od początku listopada 1944 r. z polecenia RKU w Bielsku Podlaskim pełniłem 

również obowiązki Komendanta hufca Szkolnego PW i WF przy Gimnazjum Pań-

stwowym w Hajnówce. 

 

    Po wyzwoleniu od początku pracy w szkole współpracowałem również z pełno-

mocnikiem PCK dr. Antonim Jędruszkiem w zakresie organizowania w szkole na 

terenie Hajnówki dożywiania, półkolonii letnich oraz rozdziałów darów PCK na Od-

dział w Hajnówce i pełniłem tę funkcję społeczną do czasu zmiany w organizacji 

PCK i zlikwidowania funkcji pełnomocników w województwie. 

    Od dnia 1.09.1953 do 31.08.1961 roku pracowałem w szkole podstawowej w 

Mrozach pow. Ełcki – jako kierownik szkoły. 

    Byłem również powiatowym instruktorem nauczania fizyki i społecznie radnym 

PRN w dwóch kadencjach: od 2.02.1958 roku i od 16.04.1961 roku. 

    Tu dopiero podleczono i zatrzymano chorobę, której nabawiłem się w czasie 

okupacji, a na leczenie w Hajnówce wprost nie miałem czasu. Nie starczyło mi 

również czasu na załatwianie innych osobistych spraw. 
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Szkoła Podstawowa nr 1, klasa IV (1945). Nauczyciele: Kozłowska, Zdankowski, Sobolowa, Kul-

czyńska, Aleksander Kozicki, Mikiszewowa, Albina Kozicka (stoi w górnym rzędzie między 

uczniami). Uczniowie: Henryki Józef Rosłoń, Fijałkowski, Henryk Gryglicki, Kulpanowski, Robotycki, 

Pszczolarski, Kazimierz Kubacki, Karczmarek, Zambrzycki. Dziewczęta: Sokołówna, Fijałkowska, 

Rzączyńska, Drapałówna, Kozakówna, Górówna, Malentowicz, Stankiewicz, Cieślikówna, Wanda Cy-

gan, Chmara, Rydzewska, Szkopek, Zajdel, Dworak, Struńska, Bielakówna, Marczak, Kulgawczyk, 

Lusia Sokół. Fotografia z albumu Hajnówka w starej fotografii. 

 

 

Wieczór wigilijny 22 grudnia 1947 r. Hajnowscy nauczyciele, od lewej: 1. Aleksander Majewski, 2. 

Albina Kozicka, 3. Antoni Bachowski – dyrektor Gimnazjum, 4. Franciszek Kruczkowski, 5. Kata-

rzyna Kruczkowska, 6. ks. Józef Barszczewski, 7. Zdanowska, 8. Wójt Pikulski, 9. Jadwiga Wojno, 

10. Aleksander Kozicki (kierownik SP 1), stoją: Pelagia Poniecka (za księdzem) i Mieczysław Ziarko 

(w okularach). Fotografia z kolekcji Aleksandra Kozickiego. 
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    Od 1.09.1961 do 31.08.1969 roku pracowałem w Studium Nauczycielskim w 

Ełku na wydziale ZPT z WP. Przez ostatnie dwie kadencje przed emeryturą byłem 

kierownikiem wydziału. 

    Dnia 1.09.1969 roku przeszedłem na emeryturę po przepracowaniu 42 lat 7 

miesięcy i 10 dni.  

    Nazwisko moje jest wymienione w kilku miejscach pracy doc. dr. Franciszka 

Januszka pt. „Jawne i tajne szkoły polskie w województwie białostockim w latach 

II wojny światowej” (str. 234, 384-aneks nr 14, 411 – aneks 17 oraz w Izbie Pa-

mięci w Szkole nr 27 (teczka represjonowany z powiatu hajnowskiego poz. 15). 

Posiadam pismo Marii Kolendo z dn. 12.09.1967 roku. 

 

Białystok dn. 7.12.1982 roku                                             Aleksander Kozicki 
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    Po przejściu na emeryturę Aleksander Kozicki z żoną Albiną i córką Mirosławą 

Janiną wyjechali do Białegostoku. Pobudował dom i mieszkał w nim aż do śmierci 

w 1986 roku. Wcześniej, w 1979 roku zmarła żona Apolonia. Niedawno wnuk Ja-

rosław Lach odnalazł i przekazał wspomnienia dziadka do publikacji. Jego zdaniem 

dziadek po udzieleniu odpowiedzi na pismo p. Marii Kolendy, zbierającej materiały 

do opracowania „Tajne nauczanie w okresie okupacji niemieckiej na terenie po-

wiatu bielskiego”, postanowił uzupełnić wspomnienia z tego okresu na pamiątkę 

dla potomnych. Aleksander Kozicki nie wspomniał, że przyczyną jego zwolnienia 

ze stanowiska kierownika szkoły był udział w procesji. W oficjalnym piśmie Wy-

działu Oświaty Wojewódzkiej Rady Narodowej w Białymstoku jako przyczynę prze-

niesienia podano art. 51 ust.2 z Ustawy o stosunkach służbowych nauczycieli o 

treści „Jeżeli zdaniem władz szkolnych względy organizacyjne tego wymagają, 

można przenieść nauczyciela ma równorzędne stanowisko do innej szkoły”. 

_________________________________________________________ 

Przypisy: 

1. Preparanda– była to szkoła uzupełniająca, przygotowawcza. Miała formę dwuletniego 

kursu dla młodzieży niemającej ukończonych 7 klas szkoły podstawowej, a przygotowują-

cej się przy seminarium nauczycielskim do zawodu nauczyciela. Istniała w pierwszych la-

tach po odzyskaniu niepodległości do 1923 roku. 

2. Informacje o działalności Związku Nauczycielstwa Polskiego w Brańsku na stronie-

http://pbc.biaman.pl/dlibra/docmetadata?id=20006&amp;dirids=1&amp; ver_id= 

3. WKN - Wyższy Kurs Nauczycielski Zarządu Okręgowego ZNP w Warszawie. Kurs ten 

cieszył się wielkim powodzeniem wśród nauczycieli szkół powszechnych, a uczestniczyło w 

nim w tym czasie prawie 1000 osób z całego kraju. Kurs odbywał się systemem szkoleń w 

okresie przerw świątecznych i wakacji oraz korespondencyjnie. W 1934 r. w powiecie biel-

skim na 385 etatów nauczycielskich, tylko 15 pedagogów miało ukończony WKN. 

4. Państwowy Instytut Robót Ręcznych (PIRR) – instytucja kształcenia nauczycieli powstała 

na bazie kursów organizowanych od 1915 roku w Szkole Rzemieślniczej im. Karola Szlen-

kiera ufundowanej przez rodzinę Szlenkierów. Po I wojnie światowej do polskich szkół 

wprowadzono nowy przedmiot nauczania: „roboty ręczne”. PIRR został powołany do kształ-

cenia nauczycieli tego przedmiotu. Nauka trwała 2 lata. Przy Instytucie zorganizowano 

Wyższe Kursy Nauczycielskie (WKN), przygotowujące kadry pedagogiczne dla szkół po-

wszechnych. 

5. W 1939 r. w czasie sowieckiej okupacji w Hajnówce utworzono dwuletnie gimnazjum w 

budynku internatu Szkoły Zawodowej, przemianowane w 1940 roku na Hajnowską Pełną 

Średnią Polską Szkołę. Organizatorami szkoły byli: Aleksander Kozicki, Pelagia Poniecka i 

Jan Klinger. Później dołączyli do nich nauczyciele: Tadeusz Bołoz, Antoni Bachowski, Mie-

czysław Ziarko, Marian Bołoz, Janina Wiecierzyńska, Galińska. Dyrektorami byli: Somow, 

Sylweriusz Treugut, Janina Wiecierzyńska. Po wkroczeniu do Hajnówki Niemców w 1941 

roku szkoła została zamknięte. 

6. Szkoła Podstawowa nr 1 w Hajnówce – W 1921 roku w wyremontowanym budynku 

zrujnowanego poniemieckiego kasyna utworzono jednoklasową Szkołę Powszechną. Szkoła 

posiadała dużą salę na dole, oraz 4 pokoje na górze (2 dla nauczycieli jako mieszkania) 

wraz z pełnym kompletem ławek szkolnych, krzeseł, stołów itp. Kierownikiem szkoły do 

1926 r. była Karolina Borowska, a w latach 1926-36 Antoni Zabdyr. W 1934 r. szkoła 

otrzymała nowy budynek przy ul. 3 Maja i nosiła imię Marszałka Józefa Piłsudskiego. Szkołą 

opiekował się Zarząd Kolejek Leśnych. Akt erekcyjny został zakopany między trzema dę-

bami rosnącymi na placu szkolnym, a obecnie znajdującymi się na skrzyżowaniu ulic J. 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Szko%C5%82a_podstawowa
https://pl.wikipedia.org/wiki/Seminaria_nauczycielskie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Narodowe_%C5%9Awi%C4%99to_Niepodleg%C5%82o%C5%9Bci
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Piłsudskiego i 3 Maja. W 1936 roku szkoła uzyskała numer 1 w związku z wybudowaniem 

drugiej szkoły, której kierownikiem został A. Zabdyr, a kierownikiem Szkoły Powszechnej 

nr 1 mianowano Mieczysława Bajbora. Po zakończeniu II wojny światowej Szkoła Podsta-

wowa nr 1 rozpoczęła działalność 18 wrześniu 1944 r. w budynku Szkoły Podstawowej nr 

2, bowiem jej budynek zajęło wojsko, później przeniosła się do przedwojennego budynku 

Szkoły Powszechnej nr 1 im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. W roku 1970 oddano do użytku 

nowy budynek szkolny - tysiąclatkę, a w następnym roku salę gimnastyczną. W 1974 roku 

szkoła otrzymała imię gen. Karola Świerczewskiego. Pracowało w niej 32 nauczycieli. W 

1977 roku nastąpiło połączenie szkół SP 1 z SP 5, do poprzedniego stanu wrócono w 1982 

roku. W czasie wakacji budynek wykorzystywany był na kolonie letnie dla dzieci z zaprzy-

jaźnionej kopalni węgla. W 1990 roku szkoła utraciła imię patrona. W 1999 roku zapocząt-

kowano reformę szkolnictwa, rozpoczęło działalność Gimnazjum nr 1 zaś w Szkole Podsta-

wowej nr 1 nauka odbywała się w klasach I-VI, do czasu likwidacji szkoły w 2004 roku. 

Dnia 1.09.2004 roku utworzono Zespół Szkół nr 1 złożony z Gimnazjum nr 1 i Szkoły Pod-

stawowej nr 5 im. Janusza Kusocińskiego, której dotychczasowy budynek oddano na po-

trzeby Zamiejscowego Wydziału Zarządzania Środowiskiem Politechniki Białostockiej. W 

2017 roku w wyniku kolejnej reformy szkolnictwa zlikwidowano Zespół Szkół nr 1, a jego 

miejsce zajęła Szkoła Podstawowa nr 1 im. Janusza Kusocińskiego. 

Kierownikami/dyrektorami szkoły byli: Karolina Borowska (1921-26), Antoni Zabdyr 

(1926-36), Mieczysław Bajbor (1936-39), Aleksander Kozicki (1944-53), Stefan Rożkiewicz 

(1953-66), Piotr Bura (1966-89), Olga Sawczyńska (1989-2000), Walentyna Troc (2000- 

2003), Mirosława Fiedoruk (od 1999 PG 1, 2003-2004 SP 1, 2004-2017 ZS 1), Alina Pie-

traszek (2017-nadal). 

Opracował: Ryszard Pater 


